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P r z o S p S a j a
przyjmuje *ię w Księgami J ózefa Czecha przy Głównym 

l iy n iu  N r i  5 i.

Pieniądze przesyłają *i9 franco  pco;„-> w p r o s t  do b ió ra  
BSPESTcn osastj wyraziwszy na kopercie: „  p r  e a  u m e- 
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . "

'm m

P r z y j n t o j ą  olę
og ło szen ia , kozprawy odezw y  wszelkiego rodzaju. 

DONIESIENIA literaokie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 
rolnicze itp.

uwiadomienia tycząoe się sprzedały, kupna, dzierław  itp .

od wiersza petytowego 1  J L r n m  umieszczenie po 8 gr 
następne po 3 grosze -  ,  dopłatą 10 krajcardw za kaidą 
psbhkaoy^ na stąpel rzędowy.

Bi fi (3 6 y
*Ufrzrkow-tn» nieprzyjmują t i j , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.

SKŚT" Numer pojedyiczy kosztuje 10 groszy.

*5
fi® ?* Dla wygody Szanownych Abonentów, 

zamiejscowych, którzy się z zaprenumerowaniem 
C z a s u  spóźnili, ogłasza się dwumiesięczna przed­
płata, tojest na miesiąc listopad i grudzień b. r. 
kwartału IV. w kwocie złr. 3 kr. 2 0  m. k.

Administracya Dziennika Czas.

l i i a i t o w  2 8  p n ź d i i c i o i k a .

Kilka słów , które nastręczyła nam polemika
w przedmiocie „że naród

/

dzienników francuzkicli, 
nie ma prawa wymagać7— —  r  0 szczęścia od rz^du,“
w yw oła ły—  nie wiemy istotnie jak powiedzieć__
artykuł, który nam przesłał z Paryża, jeden ze 
znanych naszych pisarzy. Ze uwagi zamieszczo­
ne w ostatnim numerze pisma naszego zeszłego  
miesiąca, powodowały go do tej przesyłki, wno­
simy sttjd, iż widzimy w niej niejako rozbiór kil­
ku przez nas rzuconych myśli. Artykuł rzeczo­
ny, w pięciu oddziałach, z tytułem Szczęście  i 
epigrafćj,: „ Acz i  to gdy każdy człowiek j e  i  
pije i  używa dobrze wszystkiej pracy s w o je j  
je s t dar B ozy i 3 .  R . 1H. E c.— jest następu­
jącej osnowy:

1 .
Azali szczęście  jest celem człow ieka ? . . .  nikt tego 

z żyjących na planecie niezaprzecza i zaiste niema 
wątpliwości któraby tak jednomyślnie rozstrzygana  
była  co chwila przez wszystkich mieszkańców tego 
świata.

Każdy albowiem szczęścia  szuka i niczego innego 
jedno szczęścia  — z tego nawet najdotykaluiej w y ­
gnanie za  bramy Raju s w e  poznaje śmiertelnik.

T \ l k o — filologią samą (k tóra  w pewnych g ra n i­
cach wiele objaśniać i s tanow czo  nawet rozstrzygać  
może) fil logią samą, ła tw o  okazsć że inne jest szczę ­
ście potęgi szukającego Rzymianina ( fo r tu n a )  inne 
tych którzy zdają się w  fazach czasu źródłu s z c z ę ­
ścia uznawać ( bonheur dobra-godzina m alheur z ła  
godzina) inno u tych nareszcie o szczęściu jest po­
jęcie, którzy od C zęści j e  w yw odzą. A u wszystkich  
znów iu izi w  pewnych względach jedne jest nie już 
poięcie lecz po czucie  jakiegoś tam szczęścia  zakry-  
tego.

Jeżeli nienaruszenie św ięte  podanie o upadku c z ło -
w. ka jest potężnym D o g m ^ m  to-ć i dopełnieniem 
n.eodzownem jako san, dogmat je s t  poięcie powrotu 
na łono przed-grzechoweg,T s z c z ę ś c i ć  *
lem «*• „ - z ~ z ~CZeś c i ł  jakże niema być ce­
lem z-c zesc ic  się na nowo 1?

r  % '
To, co u francuzów  nazyw a się le bienetre  gdyby  

nam przyszło  sprawiedliwie wytłumaczyć nazwali­
byśmy dobro-istem  a nie dobro-bytem  który to w y ­
raz złożyliśm y tylko do poięeia lrancuzkiego przy­
mierzając brzmienia g łosek , ale który z natury j ę z y ­
ka polskiego wcale mewyrasta samodzielnie. Jakkol­
wiek Qte bienetre)  dobrobyt nie jest bynajmniej p ło­
chym wymysłem źle poiętej prawdy — o w szem —je s t  
to cień nieodzowny d o b ro -is tu , czyli że is to ta  udo- 
brzając się niemoże, niepowinna, w złym bycie prze­
stawać, podobnie jak byt-dobry  do dobroci-istoty  by­
tującej niezaprzeczenie zda się obowiązywać. Bo m u­
s i t o śm iertelne przyoblec nieśm iertelne i  to n ieśm ier­
telne przyoblec śm iertelne  jak naucza A posto ł  i jak  
to życiem stwierdza. Gdzie indziej o sobie mówiąc  
■ze n iew ie a za li  mu lep iej j e s t  um rzeć aby ze  Z b u -  
ipiciclem się p o łą czyć  albo iy ć  aby dlań  p ra co w a ł?  
f ,  mędrzec u k  dobrze lueokreslił prawdziwego  

ś.wit'cie, prawdziwego poięeia w artośn -
ści z  o s tać  & ,lie P°JV klejnotu-obecno-
D o w sta ic  l o t  an.la k to reg o  w ię c e j  aJoo m a i  ej d o b r n ę ,  
powstaie to co  u ż y w a n ie m  i dobrobytem  s i ę  n a z y w a .

W  kwestiach dobrobytu i używanja jest najkonser- 
watywniejszej prawdy zaród. Z  niewielką nawet 
miarą dobrej woli i w powietrzu pewnej-dobrej-wiary  
twestie te nie są  bynajmniej tiicbezpiecznemi szali fi­

st wami, za s tra sza ć  one mogę o tyle  tylko o ile sa  
m edosyć odw ażnie pojm owane. \ \  ogólności albo'  
wiem lo tylko zastrasza w  czem nieznamy o - ty le  i o-  
ile, a nieznajomość tej skali, tej miary', zarowuo mo­
że  się nastręczać przez niedotykalne kwestyi jak  
przez rzucanie się szalone w jej bezmierne przestrze­
nie. Przyczyna dla której wiele konserwatywnych  
dązf u sprow adzało ruinę i o nii bezpieczeństwa przy-  
praw Mit u *

M a n a  z a ś  ja d u  gorętszego nad zaw iedzione kie­
runki zachowawcze. Człowiekowi najtrudniej poiać 
że medosyć jest być panem  złych  sk łonności sw o­
ich trzeba je sz c z e  byc n a jw y i,.-  urzednildem
dobrych skłonności s w o ic h -  Monarchą absolutnym

^ eS ? Cym rzeczVP°spoIitej w yższego  świata du-

pofhJdzln c a ła tei 1 a ° i Z ? iezrozum>enia tej trudności 
zgubne wiH,f „ ie ^ S  n ^ Ć z ™ ek^ ć  * zaślepienie
wanych w łasn ą  dzieInośclaCDo7«ZyCS’ 8,6 ®P*ra,i* ° -  
swoich zawiedzione nr* • Te w dążeniachsw oiui zaw  ejlzione przyp.sują w s z y s t k o  przeciwno­
ściom kierunków, które z ich czystemi intenciamT ani 
nawet mogą się p o r ó w n a ć! . . .  prawda! — wszelako  
mają i one wieczną stronę swoją z która w  czasach  
pewnych wychodzą na wierzch i panują* dla ograni­
czenia tych którzy z poięciem ograniczonośći stra-  
dali rzeczy w is to ść ,  stradali c z a s ,  stradali pokorę — 
miarę...! r •

Te są g łów n ie  przyczyny polemiki o dobrobycie ja ­
ko celu cz łow ieczeństw a i rozwijania s ię  ludzkości.

4.
Cała ta kwestiajA) d o b r o b y tu  czyli u iyw a n ia — czyli

doczesności — czyli o -  
becności— czyli przy­
tomności — czyii rze­
czyw istośc i,  i 

B )  d o b r o - i s tu  czyli sp o iyw a n ia -sie -  
Czyli wykonywania,  
Czyli poświęci nia, czyli  
ofiary, » ż y l i  podnosze­
nia s ię  ku rzeczyw isto -  
ściorn wyższym  czyli u.

_  . . wieczniania:
Dają się postawić bardzo jasno i prosto przy małym  

zasobie dobrej-wiary w każdym już dziś Chrześciań-  
sktem społeczeństw ie:

A )  jest polem M iłosierdzia
B )  jest polem ofiary

Ofiara pow iada — j a k ie  zm a rtw ysta ć  m oże co by 
. . w p ie r w  nieurńarło

m iło sierd zie  dodaje —- a w ięc nie k a s  um ierać bo 
śm ierć nie je s t  celem jedn o  śro d ­
kiem  ja k  sam a ofiara to okre- 

n  , . sla.
.i CH*y  w ę z e ł  ruchu, tudzież nainorzadniei

ry -  zw y c ięża jc ie ! -  j ,m  s ,
5.

Biada! z a i s t ‘ b ia d a ! . . .  jeżeli tysiąc kilkaset lat 
pracy Chrześciańskiej może jeszcze * zsw ikłanem i  
znajdować te sprzeczności! Wiemy że D o b r a -n o -

CZĘŚĆ ŁlTEMCKJ-ARTrŚrrCZM.
D W I E  N A T R O N V  P O L 8 K . I E .

l i .
Walery a hr. Tarnowska.

(D o k o ń c z e n ie . )

Boleśnie dotknięci w śmierci dwojga pierwszych dzieci, 
młodzi rodz ice ,  szukali pociechy w przyswajaniu sierót  
z rodziny i przyjaciół; co z postępem lat, nieustawało. 
Wiadomo na Wołyniu i w Galicyi, że tym sposobem, w y­
chowali osób kilkanaście, dopomagając każdej w obranym 
sobie za w od zie ,  z troskliwością i hojnością prawdziwie  
rodzicielską. W kilka lat po sw em  połączeniu s i ę ,  państwo  
Tarnowscy, z poświęcenia dla p. Strojnow skiego , które­
mu dla zdrowia powietrze w łoskie  było nakazane, opu­
ścili nowo narodzone dz iec ię ,  wiekowych rod ziców , i 
dom w D zik ow ie ,  dla pielęgnowania w podróży chorego  
ojca. W dzięczny p. Strojnowski, i ufny w ogrom w ła ­
sn ego  majątku, obowiązał się dogadzać zamiłowaniu pię­
knych sztuk rozwijającemu się w swych dzieciach, w mia­
r ę ,  jak przedstawiały się ich zachwyceniu arcydzieła u -  
roczych W łoch. Wtedy to zgromadzili ten piękny zbiór 
obrazów, rysunków ręki pierwszych mistrzów, koperszty-  
c h ó w ,  wspaniałych marmurów, pomników starożytnych 
Etrusków, zdobyczy ciekawych z Herkulanum i Pompei; 
nie tyle własną przyjemność mające na ce lu ,  jak rozkrze-  
wienie w kraju znajomości i zamiłowania wyrobów arty­
stycznej wyobraź i.

Ze te znakomite nabycia odbywały  s ię  w ciągu wojen  
Anglii z Napoleonem, cały jeden  okręt wyładowany ró­
żnego rodzaju arcydziełami s ta ł s ię  łupem rządu angiel­

skiego -  na próżno za prośbą pana Slrojnowski  
czyniono reklamacje z gabinetu p e te r s b u r sk ie g o  że  
własności partykularne podpadać niepowinny p o l i ty cz ­
nym grabierzom. Po wielu w ty,„ Wzg.|edzie  dyploma_ 
tycznych korespondencyach, Anglia ofiarowała 2 0 0 0  du­
katów indemnizacyi, które pok^YWdzeni w łaśc ic ie le ,  ze  
wzgardą odrzucili. Dotąd familia, źafuje s zc ze^ólniej, 
straty posagu z marmuru białego 'vie]ka^c - na{urajn0j het­
mana T arnowskiego, którego podobieństwo było zdjęte  
z oryginalnego portretu. Reszta starożytnych kosztovvno_ 
ści dostała się do Horochowa, dóbr p. Strojnowskiego na 
W ołyniu odstąpionych córce , skąd przeniesione zostały  
jej staraniem, do rodzinnego od 5 0 0 — 70 0  lat istnieją­
cego  gniazda Tarnowskich, łV Dzikowie. Posąg zaś Per-  
seu sza ,  dtula Kanowy, nabyty za 5 0 0 0  dukatów, dla c ięż ­
kości swojej pozostał w Horochwi e , j ako p0lnnjk davvnyck 
zabytków i świetności.

teraz  przystępuję do epoki, w której Walerya hr. Tar-  
nowska rozdzieiona okolicznościami „ d m(.źa j ojca) sama

c z ło n e k ?  ' Z‘a zoezcła . Ja,‘ ohks Tarnowski czynny  
członek towarzystwa przyjaciół nauk, w Warszawie, z nie­
pospolitych zdolności powszechnie podówczas znany, c z e -  

, w z Y'vanym bywał do usług krajowych, dla których 
pośw ięca ł obowiązki,m ęża, ojca, i w Szyslkie sf 0 dycze d o -  
i P°zj’cia. Zona wtedy zastępowaTa go czuwając

Kształcąc zarazem dorastających sy „ ó w , jp, gorliwe sta -  
RoffOa Szcze^dlniej zwrócone *y y na najstarszego Jana 
„ u f . ,  'a ' w którym upatrując w yźsze usposobienie, pra-  
Po śk Wi,izieć równie jak n"i a ,  użytecznym krajowi.
w iozła  l<8 °,nyCh Z chlub« w K rZ em i<*cu szk o ła ch ,  z a -  
c-dzie w /  7  '? °  "iłodzienca, na dvva lata do paryźaj
trafiła nr-U n‘,n rt!. Serca i rozsądku, p o-

maii z®Provvadzić niezachwianego w cnocie syna, wśród  
Zr»cvCIia lylu innYch zgubnego; pierwiastkom tój świętej  
pracy, dopomag ał_szailowny i uczony ksiądz Julian Antono­

wicz niegdyś Bazylian, rektor szk ó ł  w W łodzimierzu. Jego  
to staraniom Polska winna dwóch cnotliwych m ężów  Jana 
Feliksa Tarnowskiego i syna j e g o ,  Jana Bogdana ’ posła  
na sejmie w Kromieryżu, zm a r łego ,  temu lat dochodzi  
trzy Om za ś ,  w zw yż  wymienionemu kapłanow i, winni 
po Bogu co mieli najcenniejszego w charakterach i u -  
um .eję tn ośc ;  a jeden i drugi, sSercu źl) j malkj “
udoskonalenie katolickie, które tyto n a d a ^ ł o  wartości i 
wdzięku ich cnotom , i umysłowej wyższości.

Na wszystko zawsze znajdując cza s ,  Waierya Tarno­
wska każdemu obowiązkowi zadosyć uczynić potrafiła 
Gdy mąż odrywając się od zatrudnień politycznego za­
w o d u , przyjeżdżał odetchnąć na wsi przy ukochanej ż o ­
n ie ,  ona, żeby publiczne dobro nie ucierpiało na ich 
chwilowein szczęśc iu ,  dopomagała mu w koresponden­
cyach w kraju i za granicą , trasviąc nieraz dnie i nocy  
na pracy, której on sam podołać nie mógł. Oprócz umy­
s łow ych  zatrudnień, znajdowała jeszcze czas p ośw ięce­
nia się pięknym sztukom: posiadała talent malarstwa: 
w iele  w  kollekcyi Dzikowskiój znajduje się miniatur jej 
pędzla. W  Paryżu nauczyła się z łoc ić  i malować na per­
gam in ie ,  aby dogodzić mężowi restaurowaniem rękopi-  
sm ów starożytnych. Póki ich sędziwi rodzice źyh na 
W ołyniu i w Galicy i, państwo Tarnowscy dzielili się mię­
dzy niemi z ujmą własnej przyjemności i majątkowych  
korzyści. Później gdy ojciec i mąż z a s i e d l i ,  jeden krze­
s ło  senatorskie w Petersburgu, drugi w W arszaw ie, ka­
sztelanowa Tafnowska uiściwszy się co rok rządowi  
z d łu gów  zaciągniętych dla odratowania nadw erężonego  
majątku, ow oc  reszty starannych prac dzieliła między  
ojcem , meźem i synami wychowującemi s ię  vv kraiu i 
zagranicą. Do materyalnych dowodów niacierzyńskiei tro 
sk liw ośc i,  łączy ła  zbiory naukow e, w łasną  ręką nisane” 
przestrogi moralne, oddane z w łaśc iw ym  wdziękiem iei 
pióra. Dzienniki całego życia w  kilkunastu tomach w y i
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te in a  (Ewangelia) zaw sze nowiną będzie aż do wy­
pełnienia się czasów , wszelako pokłady nowin tej 
nowiny zdawałoby ^  ż<; luż mogłyby być głębsze  
niż te które na dobie spotykamy.

Żałujemy, au ôr n'e chciał w powyższym 
artykule zmienić zwykłej mu mistycznej formy 
i w łaściw ego stylu. Jasność niewątpliwie była­
by na tein zyskała, a wiadomo ile na tern w szę­
dzie, a zwłaszcza w politycznych artykułach za­
leży, aby to co s ię7chce powiedzieć, jasnj po- 
wiedzianem było. Żałujemy nadto i z tego po­
wodu, iż wyznać musimy z całą szczerością, że 
niewierny, czy autor miał chęć przesłać odpo­
wiedź lub wyjaśnienie, krytykę lub poparcie zdań 
naszych. Jednego i drugiego w słowach jego 
domyślać się można. Dla tego też kilka słow  
tylko odpisać jesteśmy w stanie, a i te więcej 
ściągać się będą do tego co się z artykułu do­
myślamy, aniżeli do tego, cośmy w nim wyczytali, 
opuszczając zresztą wszelkie defiuicye i mistycz- 
ność, jako do zakresu pióra naszego nie należącą.

O ile więc domyśleć się możemy, chodzi auto­
rowi, że kwestyi jak nazywa dobro-bytu, nieda- 
liśmy dostatecznej zachow aw czej ważności, że 
nas zastrasza  teorya stawiająca szczęście za cel 
bezwzględny społeczeństwa, nareszcie że pok ła ­
dy  na jakich się opieramy nie są dość głębokie. 
Wkrótkości o każdym  z tych zarzutów.

Zgadzamy się chętnie z autorem, że w kw e- 
styac/i dobro-bytu  je s t  konserw atywnej praw dy  
za ró d , ale tylko jak sam niżej powiada o tyle -  
o ile, to jest, o tyle, że kwestye te na chrze- 
ściańskim zostawać będą gruncie, a zatem o ile 
nie będą wyłącznem ubieganiem się rządów i lu­
dów, ze szkodą moralnej strony społeczeństwa. 
Nie potępialiśmy nigdzie i nigdy absolutnie dąż­
ności do podniesienia dobrego bytu: owszem, po- 
tylekroć pisaliśmy o jego rozszerzeniu, ale zaw­
sze i wszędzie podporządkować go usiłujemy u- 
moralnieniu. Kierunek przeciwny uważamy za 
szkodliwy: ale czyliż nie uważa go także za ta­
ki autor, skoro w 4m oddziale pisze ze kwesfya 
d o b r o b y tu  j e s t  p o le m  m ito sic r< l-z .ia  ?

Zgadzamy się również z autorem ze szczęście 
jest celem cz ło ic iek a , jeżeli wychodzi z owego 
poczucia jak iegoś szczęścia zakrytego. W  cliry- 
styanizmie szczęście to zakry te  jest od k ry  tern: 
wierzymy w niego, bo wierzymy w życie przy­
sz łe , w wieczną nagrodę. I dla tego powiedzie­
liśmy dawniej, że szczęście w doczesnem życiu 
może być tylko d ą ż n o ś c i ą ,  zaś r z e c z y w i ­
s t o ś c i ą  w przyszłem dopiero. Oparliśmy się 
na dogmacie upadku człowieka, którego dopeł­
nieniem  jest c h r z e s t ,  to jest zmaza pierworod­

nego grzechu. Jeżeli grzech jak słusznie powia­
da autor, nas zb ezc ze śc ił, to sakrament chrztu 
nas o c z y s z c z a :  ale na przed-grzech ow e szczę­
ście trzeba sobie dopiero z a s ł u ż y ć ,  pow rót 
tylko do niego Chrystus nam O d k u p i e n i e m  
otworzył. Przepraszamy za powtórzenie tego, 
co w każdym katechizmie nierównie lepiej jest 
wyłożonem. Potrzebowaliśmy to uczynić, aby 
dać poznać, czemu istotnie zastrasza ją  nas kwe­
stye szczęścia wprowadzane w politykę, zw ła­
szcza kiedy są, nie tak jak się autorowi artykułu 
mówić podoba n il dosyć odw ażnie , ale przeciwnie 
z a  ś m i a ł o ,  a raczej z u c h w a l e  pojmowa­
ne. W tedy wydają się one nam niebezpieczne- 
m i szaleństw am i• Do takich szaleństw rachuje­
my teorye, stawiające szczęście za bezwzględny 
cel społeczeństwa na tej ziemi, wynoszące je do 
rzędu praw mu się należących, kładące za zasa­
dę, że naród wymagać może od państwa szczę­
ścia, to jest tego na co człowiek jedynie zasłu­
żyć sobie może u D oga; słowem teorye prze­
ciwne wierze chrzesciańskiej. Autor artykułu, 
który szczęście zreasumował w dw óch wyrazach 
m iłosierdzia  i ofiary, czyli w y r z e c z e n i u  s i ę  
s z c z ę ś c i a  mówiąc w duchu chrystyanizmu, na 
co się i my piszemy, nie jestże jednego z nami 
zdania?

Nakoniec jeżeli nie ma g o r s z e g o  ja d u  nad za ­
wiedzione kierunki zachowawcze , to wtedy tyl­
ko być może, gdy zasady, które kierunki te wy­
znaczały, były fa łszyw e, a zatem nie z a c h o ­
w a w c z e ,  ale n i s z c z ą c e .  Słusznie więc u- 
trzymuje szanowny autor, że pokłady  winny być 
głębokie. Nie wiemy jakie jest jego zdanie co 
do zasad naszych w innych kwestyach, ale w tej 
trudnoby podobno znaleść głębszego pokłada  jak 
ten któregośmy sobie użyć pozwolili.. W iemy 
że tłumaczenie i zastosowanie Pisma Śgo nale­
ży wyłącznie do Kościoła, rzadko też bardzo 
ośmielamy się zrobić cytacyą. Spodziewamy się 
jednak, że nam nie będzie zarzuconem naduży­
cie, jeżeli kwesty^ te o szczęściu i miłości skoń­
czymy temi s ło w a m i  IŚgo .Jana: N olite c l i l iy e r e
mundum neque ea, quae in mundo sunt: si 
quis d ilig it mundum , non eat char Has Pain's in 
eo. (Joan. Ep. I. c. 2. v. 15).

Korespondencja Czasu.
W i c d c i i  2 6  października.

w P o l i ty ka  gabinetu  francu sk ieg o  aź dotąd  ciągle kon­
serw acy jn a  i ciągle w idokom  d w orów  pó łn ocn ych  od po -  

j w iednia. Nowy tego dow ód mamy na w ypadku zaszłym 
w Piemoncie. P o se ł  francuzki p. B u t e n v a l  pow róc iw szy  
z Lyonu gdzie się w idz ia ł  z księc iem  p re z y d e n te m , z e -

ją tk i z różny ch  d z ie ł  h i s to ry c z n y c h ,  opisy pod róży  we 
W ło s z e c h  i F r a n c y i , k tó re  do dziś dnie zos ta ją  u ta jone  
w  zac iszu  d o m o w ó m , a m o g ły b y  rzuc ić  w ielk ie  św ia t ło  
na ró ż n e  epoki i ludzi. N aw ykła  i n iezm ordow ana  w p ra ­
cy, n ik t  ją p różn u jącą  n ie  widział .  Jeżel i  ręcz n ą  robotą  
za tru d n io n ą  b y ł a ,  w tedy  pamięć ćw iczy ła  pow tarzan iem  
poem atów , pom iędzy  k tórem i uk ocha ła  M cssiade K lop- 
s lo c k a ,  w  polskim p rzek ładz ie  je j  męża. Kościoły, k a ­
plica w D zikow ie ,  pok o je ,  p racą  je j  rąk  b y ły  ozdobione; 
a g d y  osłabiony w zro k  i s i ły  n iedozw ala ły  innego  z a j ę ­
c ia ,  s ia tkę  ro b ią c ,  p rzy św ieca ła  je s z c z e  sw em  in le l le -  
k tua lnem  św ia t łem  w n u k o m ,  k tó ry ch  m iłem i naukami 
p rzyspasab iać  s t a r a ła  się na go dnych  nas tępcó w  dziedz i­
cznych  cnó t p rzodków . D o b roczy nn a ,  w ielkom yślna  jak  
w ia r a ,  za  k tó re j  na tchnieniem  zaw sze  p o s tę p o w a ła ,  
w szys tk ie  z a k ła d y  p rz e z  ojca w zam ożnych  czasach  w H o -  
ro c h o w ie  z a p ro w a d z o n e ,  kosztownie  u t rzy m y w a ła  p ie­
n ię d z m i ,  i s i łą  ró w n ie  sz lachetnych jak  m i łos ie rnych  u -  
c z u ć ;  szpital na osób 1 2 c ie ,  k tó rych  liczba pom naża ła  
s ię  w  m iarę  każd ego  publicznego n ie s z c z ę śc ia , do śm ie r ­
ci W sw ych  dob rach  na W ołyn iu  u trzym y w ała  i fundusz 
na  n iego  zos taw iła .  Bank w H orochowie na ra tow an ie  
ubog ich  m ieszkańców , p rze z  sena to ra  S tro jnow skiego  z a ­
ło żon y ,  w łasnem i p o d sy ca ła  łu n du szam i,  k iedy najb ie­
dniejsi z w yb ie rany ch  p o ży czek  u iszczać  się nie byli 
w  stanie.

Po up ły n ien iu  la t w ie lu ,  g dy  ju ż  zaw odow i poli tyczne­
mu kasz te lan  T arnow sk i zadosyć  u c z y n i ł , ,  bo już  więcej 
czynić  n iebyło  m o ż n a ,  os iad ł w D zikow ie  dla w ychow a­
nia n a jm łod szego  s y n a ,  a żona p rze b y w a jąc  często  na 
W o ły n iu ,  p ra co w a ła  do lat 60  nad oczyszczen iem  m a­
j a k u  zaw ik ła neg o  p rzez  okoliczności i s t r a tę  n ie s łu sz n e ­
go procesu.

w y  tmd*S łab ość - P°lś*n s tra ta  m ę ż a ,  r e s z tę  zd row ia  w d o -  
ją tkow eWZaSs& ? ’ P o w a ł y  w sze lk ie  czynności m a -  

qpif J3 w szędz ie  j a k  i o jca, syn  w y brany  na

urzeczyw is tn ien ie  św ietnych  rodzic ie lsk ich  n a d z ie i , p rzy ­
k ładów , s tarań  i b łog o s ław ień s tw .  Przy nim w Dzikowie 
matka ode tch nę ła  po” trudach  i c iosach  ja k  znękany  p ie l­
g rz y m ,  k tóry  p iz eb y w szy  b u rze  na m orzu  i w icher  Sa­
mum na p u s tyn i ,  zna jdu je  n a re śc ie  ziemię ś w ię tą ,  sp o ­
k o jn ą ,  n iezna ną ,  ra jow i podobną i zaludnioną o cz yszcza -  
ją cem i się w ygnańcam i rze czyw is tego  ra ju !  Tam W a le -  
rya  kasztelanowa Tarnow ska s nuć zaczę ła  n ow e pasmo 
z a s łu g ,  któremi u w ień czy ła  s r e b rn e  w łosy , jak  gdyby  
z ło to g ło w iem  z gwiazd niebieskich. Tam p rzez  lat sześć  
ży ła  życiem  d ru g ic h ;  s z c z ę ś c ń m  ich c ieszy ła  s i ę ,  lub 
c ie rp ien iem  cierpiała . Otoczona d z iećm i,  w n uk am i,  p rzy ­
jac ió łm i , s i e ro ta m i , do ga d z a ła  bez p rze rw y  w rodzonej 
po trzeb ie  kochania .  W szys tk ich  ,,f*e boleją tu l i ła ,  
za w szystk ich  się m o d l i ła ,  w szystk ich  s łodką  wymow ą i 
p rzyk ładem  do Boga p rzy c iąg 11̂ 1’. J '1 by wszystko co koło  
niej ż y ło ,  b y ło  je j  pobożności ( m i ł o ś c i  polecone. Dla 
je d n y c h  miała ł z ę ,  dla d rug ich  uśmiech ujmujący, c zu łe  
uśc iśn ien ie  lub ja łm u ż n ę ,  a dla w szystkich rze w n e  se rce  
matki.  I s to tn ie ,  tak sobie k ażdog0 pozy sk ać ,  p rzyswoić 
p o t r a f i ł a ,  że  now e pokolenia  pokrew ieńs tw em  omamione, 
babką  ją nazyw ały .  Między tc">i roźnorodnem i ro d z in a ­
m i ,  ona by ła  w ęz łem  spajającym rozm aite  członki w j e ­
dno c ia ło ,  k tó reg o  by ła  d u s z ą , s e r c e m ,  g ło w ą ,  k ie ru ją ­
cą r ę k ą ,  m a tk ą ,  O p a trz n o ś c ią  , ,  wszystkich wylana, 
up rzejm a, w y ro zu m ia ła ;  obo ję tność  była dla niej u czu ­
ciem obcem , n iepodobnem . Nikt ja k  ona nie b y ł  k och a­
n y m ,  bo n ik t  tak n iekochał.  Dla swoich co c z u ła ,  co 
o k a z y w a ła ,  opisać się nie d a ,  g (*yz nikt nie w idział ,  nie 
s ły s z a ł  o podobnej w kochaniu  r z e w n o śc i ,  ro zc iąg łośc i .  
Było coś w niej B osk iego ,  oznaczającego  pewien rodzaj 
n ieogran iczen ia  i wpojenia  duszy  w duszę ty c h ,  co do 
niej należeli.  Je j  m iłość  zaś  dla B o ga ,  nazw aćby się m o­
g ła  n am ię tn ośc ią ,  gdyby można p rzy ró w nać  s łabość  lud z ­
ką do najdoskona lszego  uczuc ia !

W  n s ta tn ie i  chnrn li io  U'

tk n ą ł  się w yraźne j  niż przedte'm z ludźmi parly i u l t r a -  
konse rw a ty w ne j  w T urynie .  P ostępow an ie  to d o tknę ło  mi­
nis tra  pana d ’Azeglio. P o d rzęd n y  i kto wie czy n ieum yśl­
nie p row adzony  w y p a d e k , s t a ł  się n as tępn ie  p raw ie  p o ­
w odem poróżnien ia  między p. d ’Azeglio  i pos łem  f r a n -  
cuzkim. Szło  o je d n e g o  z w ychodźców  poli tycznych f r a n -  
cu zk ic h ,  k tóry  bez pozwolenia  r ząd u  miejsce  swej r e z y -  
dencyi opuści ł i w T urynie  się ukazał.  Dwie noty  e n e r ­
g iczne  zrob ione w tej m ie rze  p rzez  posła  f rancuzkiego  
odrzuconein i po pros tu  zos ta ły  p rzez  p a ra  d’Azeglio. Co 
n a s tą p i ,  niewiadomo. Opinia publiczna w T uryn ie  m ocno 
się tern zajmuje. Gabinet tu te jszy  ośw iadcza  się za pos łem  
francuskim.

W  tu te jszych  poli tycznych s fe rach  nic z resz tą  nie ma 
now ego.

W y s łu żo n y  j e n e r a ł  R e tsey  j e s t  śm ierte ln ie  chorym. 
Dziś p rz y ją ł  os ta tn ie  Sakram enta.

JP f tB ’y a  23  października.
P rzy  milczeniu dzienników, pogłoski i bajki w sze l­

k iego  rod za ju  k rążą  w najlepsze  po Paryżu. G łoszono np. 
na g ie łdz ie  i po to w a rz y s tw a c h ,  że  odkry to  liczny sp i­
sek  w ojskow y, że 6 0 0  tak żo łn ie rzy  ja k  oficerów zosta ło  
a re s z to w a n y c h , że  rząd  nici sp isku odkryć  nie może i że 
j e n e r a ł  de St. A rnaud  popad ł  w nie łaskę . D odawano że 
książę  N apoleon B onaparte  b y ł  skom prom itow any i że 
w Fonta ineb leau  odkry to  machinę p iek ie ln ą ,  k tóra  miała 
być  użytą  w czasio sp od z iew aneg o  polowania księcia p r e ­
zyden ta .  W  toku tych p o g ło s e k ,  książę p rezy d en t  j e ź d z i ł  
sam w pow ozie  po w ybrzeżach  i b u lw a ra c h ,  a wczoraj 
u d a ł  się konno  z dw om a ad ju tan tam i,  na w yścig i pola 
M arsowego. N iepo trzebu ję  dodaw ać  że te po g ło sk i  by ły  
czystem i bajkami. J e n e r a ł  L e b re to n ,  k tó reg o  mieszano 
z pogłoskam i o s p i s k u , zo s ta ł  m ianow any na inną s u b -  
dywizyą. D ał  en  dymissyą z p ierw szej kom endy z prostej 
p rzyczyny ,  że się p o różn i ł  z j e n e r a łe m  k om enderu jącym  
dyw izyą a poróżnić  się j e s t  mu bardzo  ła tw o.

W c z o r a j ,  książę p rezy den t  b y ł  w tea t rze  francuzkim 
na k tórym  g ran o  Cynnę. Na zew n ą trz  te a t r  b y ł  ośw iecony  
gazem  w gw iazdy  i o r ły .  W e w n ą t r z ,  tea t r  b y ł  z a p e łn ić -  
ny p rzez  w ybran e  osoby, tak że liczba publiczności była  
bardzo  szczup ła .  Książę p rezy den t  p rzy b y ł  na początku 
d ru g ieg o  ak t u ,  pow itany tak z e w n ą t r z '  jak  w e w ną trz  
o k rzy k ie m :  n iech żyje  c e sa rz !  Po drugim a k c ie ,  w y s tą ­
piła w m alowniczych kos t iu m ach ,  ca ła  kom edya francuska , 
a na czele  je j  panna R ac h e l ,  k tóre j  p rzypad ła  missya 
p rzeczy tan ia  w iersza  p. A rsena  Iloussayo  pod tyiu em: 
C esa rs tw o  to  p o kó j.  Podobna uroczys tość  odbędzie  s ę 
w k ró tce  w o p e rz e ,  w k tó r e j ,  w pośród  sz tuk i M o jżesz , 
b ę d z ie  o d ś p i e w a n a  oda do poko ju ,  n a p is a n a  p r z e z  p a n a  
U o y e r , z m u z y k ą  p. W ik to r a  M asse .  D ziś  w ieczorem
książę p rezy den t  p rzy jm uje  w St. Cloud deputow anych  
w ubiorze  cywilnym. P rzy jęc ie  ma mieć na celu u d o b ru ­
chanie  d ep u to w a n y c h ,  k tó rzy  mieli s ię uczuć  obrażonem i 
że w toku p rzep ro w adzen ia  c e s a r s tw a ,  Ciało p ra w o d a w ­
cze  o d eg ra  ty lko ro lę  biura kontro li g łosów .

Mówią że po uchw alen iu  cesa rs tw a  p rzez  se n a t ,  książę 
p re z y d e n t  zrobi podróż  na pó łn oc  i zw iedzi B re ta n ią ,  N o r -  
mandyą i P ikardyą. N aród ma g ło so w ać  na u ch w a łę  se ­
natu o ko ło  21 listopada. Ciało p ra w o daw cze  obliczy g ło sy  
na końcu  tegoż sam ego  miesiąca. Proklam acya cesa rs tw a  
może nastąp ić  jeże li n ie 2 g o  to 2 0 g o  grudnia .  O k o ro -  
nacyi no w eg o  cesa rza  są dotąd  sam e wątpliwości. Jedni 
zapew nia ją  że Papież p rz y je d z ie ,  d rudzy  że nie. W N antes

w m e ja k  m ę ż a ,  j a k  i później sy n a ,  uderzen iem  ap op (e -  
t  y cznern ,  s e r c e  je j  w śród  sp a ra liżow anego  c ia ł a ,  ani na 
c iw i lę  n ie s trac iło  c z u c ia ,  jak  gdyby  dla przekonania  bo­
lejących nad m ą ,  że  je s z c z e  żyje  żyw io łem  sobie  w ła ­
ściwym Lubo z tru d n o śc ią ,  jed nak  p ły n n ie ,  g ło śno  w y­
doby w ała  na js łodsze  w yrazy  na pożegnanie  dzieci i n r z J -  
j a c i ó ł ,  k tó rzy  z różnych  s t ro n  się zbiegli dla oddan iu  
osta tn iego  h o łd u  w dzięcznośc i um iera jące j m atce !  a ’ na j ­
s ta rsz eg o  n a jd roższego  sy n a ,  k lęcząceg o  przy  je j  ś m i e -  
telnein ł o ż u ,  ch ow ającego  w pościeli tw arz  męzką łzam i

n l  r ’ m a / o ^  5 *  ^  Wi'izit!Ć’ Ilie rozróżniać o S l n -’ p ie ś c i ł a ,  nie  ż e g n a ł a ,  co go  w rodzaj r o -
spaczy  w p ra w ia ło ;  nie  w ie d z ia ł ,  że  ona k o ń c z ą c ,  m usia­
ł a  miec objaw ien ie  p rędk iego  z nim po łączen ia  się u ź ró d ła  
n ie skończonego  s z c z ę ś c ia !

Nic n igdy nigdzie  n iew idzia łem  tak u ro c z y s te g o ,  tak 
do cudu podobnego , ja k  c h w i lę ,  w które j  ś. p. W ale rya  
l a rn o w s k a  o d d aw ała  Bogu duszę  p rzez  cierpienia  i Sa­
kram en ta  św ię t e ,  do p ie rw otne j  czystości  p rzyw rócona .  
Po d ług iem  konaniu  leża ła  ju ż  sp o k o jn a ,  n ie p o ru sz o n a : 
bladość g ro bo w a  na je j  tw arzy , a oczy, k tó re  w ciao-u 
s łabośc i zaw sze  by ły  p rzy m k n ię te ,  rap tem  o tw o rzy ły  sic 
d u ż e ,  j a s n e ,  w zniesione  do n ie b a ,  k tó re  swój b łęk it  
w nich odbija ło  w ca łym  b la sk u ,  w ca łe j  roskoszy , w c a -  
ł e m  zachw ycen iu  n iezn an ego  dotąd szczęśc ia !  Gdyby się 
b y ł  m ó g ł  między obecnem i zak raść  jak i  n iedow iarek  m u­
sia łby  b y ł  na to n iezaprzeczone  widzenie  p rzysz ło śc i  
w y z n a ć ,  że  w takiej chwili, n iemożna takimi oczyma na­
t r z e ć ,  tylko na nag rod y  ręk ą  sam ego Boga p rzeds taw io ne
zm artw ychpow sta  ją c y m !

P ie rw o rod ny  syn p rzy m kn ą ł  powieki um iera jące j  m at­
ce 1 zaćm iła  s .ę  na d łu go  św ietność  i w eso ło ść  dom o­
w ego  pożycia w  Dzikowie.

Z g a s ła  dnia 23 g o  9bra  18 49  r.
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podpisuje się petycya do Papieża z p ro śbą ,  aby na ko-  
ronacyą przyjechał.

S e n a to ro w ie ,  jak  każdy ro z u m ie ,  zgadza ją  się na r e -  
s tau racy ą  c e s a r s k ą ,  ale nie chcą  uznać  za p raw eg o  n a ­
s tępcę  księcia  Napoleona B o n ap a r te g o ,  w obaw ie  j e g o  
opinii. Zamierzają  oni uznać nas tęps tw o  do tronu  w linii 
p r o s te j ,  to jes t  dzieci księc ia  p re z y d e n ta ,  jeże li  j e  będzie  
m ia ł ;  a w r a z i e ,  gdyby  ich nie m ia ł ,  zostaw ią  księciu  
p rezy den tow i praw o naznaczenia  następcy . Takie b y ło  za­
w sze  ta jemne życzenie  księcia p re z y d e n ta ,  pomimo p o ­
g o d zen ia  się z księc iem  Napoleonem . Za pomocą praw a j a ­
kie dostanie  od s e n a tu ,  książę p rezyd en t  będzie  m<M ł a ­
twiej u trzym ać w u leg ło śc i  c a łą  fam ilią ,  k tóra  okazuje  
n ie raz  na jsp rzeczn ie jsze  opinie i dążenia. Książe Canino 
w y g raw szy  5 0 0 ,0 0 0  fr. nad R en e m , w ró c i ł  do Paryża, 
ale nie j e s t  p rzy jm ow any  p rzez  księcia p re z y d e n ta ,  z po­
w odu panującej opinii p ub lic z n e j ,  k tó ra  go  uw aża za c z e r ­
w o neg o  i cudzoziemca. Mówią że  naś ladując  miasto B or­
d e a u x ,  Izba handlow a paryzka da w kró tce  obiad dla ks ię ­
cia prezydenta .  Obiad ten odbędz ie  się zapew ne  na g ie ł ­
d z ie ,  jak  obiad dany za L. Filipa dla m arszałka  Bugeaud. 
Nadzieja  ogólnej a m n es ty i ,  z pow odu re s tau racy i c e sa r ­
sk ie j ,  k rąży  po P a ry ż u ,  ale jej trudno  uw ierzyć .

Napoleon III. ma dostać 30  milionów listy cywilnej, 
z której ma wyznaczyć przychód dla każdego członka 
swej familii. Wielcy dygnitarze nie mają być mianowani. 
Restauracya cesarska ma się odbyć dość skromnie, sto­
sując się do demokratycznych obyczajów narodu. Paryż 
przybiera już powoli formy cesarskie. Chorągiew bywa 
wywieszoną w Tuileryach ile razy książę prezydent do 
nich przybywa.,Żandarmerya ruchoma nosi codzień czer­
wone rabaty, które dawniej tylko w niedzielę nosiła. Mó­
wią źe wojsko liniowe czuje się obraźonćm, źe nielu- 
biona przezeń żandarmerya zamieni się wkrótce na gw ar-  
dyą cesarską. Giełda oczekuje z niecierpliwością dekretu 
o zmniejszeniu arm ii,  ale wielu istotnemu zmniejszeniu 
armii wcale niewierzy.

Restauracya cesarska niema pochłonąć wszystkich dzien­
ników opozycyjnych, ale dzienniki będą musiały uznać Ce­
sarstwo i niedotykać nigdy zasady konstytucyjnej.  Dzien­
niki rządowe zamieszczają skwapliwie przyjazne artykuły 
z dzienników angielskich, klórych większość, jes t  ciągle 
bardzo nieprzyjazna. Usposobienie dzienników angielskich 
utrzymuje w Anglikach, bawiących w Paryżu, odrazę do 
wszystkiego co się tutaj dzieje ,  a z którą się nie ksyją. 
P. Schoelcher, ex-rep rezen tan t ,  ogłosił  w Anglii broszu­
rę o księciu prezydencie, bardzo dziś śledzoną przez po- 
jicyą. Zresztą, Paryż trzyma się po za polityką, a giełda, 
popychana przez potężną kompanią spekulantów, bronią­
cych rządu ,  paraliżuje wszystkie pogłoski i dążenie ban­
kierów, którzy papiery dawno sprzedali. Największa część 
osób aresztowanych d. 16 t. m . , została wypuszczona na 
wolność. Republikanie i legityrniści inają, w głosowaniu 
na Cesarstwo, bierne zająć stanowisko. Dnia 15 grudnia 
ma się odbyć , z wielką uroczystością , inauguracya grobu 
Napoleona w Inwalidach. Inżynier włoski, zostający w służ­
bie rossyjskiej, który sprowadził z Finlandyi czerwony 
granit na piedestał grobu, kazał narobić z tego samego 
granitu wiele sprzętów biurowych , z aluzyami napoleoń- 
skicini, które ma nadzieję zyskownie rozsprzedać.

Emigranci francuscy zostali wydaleni z Nicei i in ter­
nowani w Piemoncie. Ci co uciekli na łódce z Kajeny i 
schronili się do Gujany holenderskiej,  nie zostali wydani 
władzom francuskim. Gubernator holender ki uszanował 
w nich święcie prawo narodów, dotyczące politycznych 
emigrantów.— P. Bulwer, pełnomocnik angielski w Toska­
nii, a bawiący od niejakiego czasu w Rzymie, postanowił 
przedłużyć w tern mieście swój pobyt, bąćź w zamiarze 
zawarcia stosunków z Papieżem, bądź dla osłabienia w Rzy­
mie wpływu Francyi. Wiadomość ta podaną została przez 
Debaty,  a żalem musi być pew na, bo siostra p. Berlin 
jest ambasadorową francuską w Rzymie.

P. Drouin de L’huys, minister spraw zagranicznych, tru ­
dni się pilnie poznaniem opinii dzienników zagranicznych, 
o dzisiejszym rządzie francuskim, i codzień każe sobie 
tłómaczyć wszystkie ich artykuły, dotyczące Francyi, 
choćby najniei hętniejsze. Pracą tą trudni się co rano je ­
den z Polaków, biegły w językach europejskich.

Decyzya Porty o pożyczce tureckiej jest niecierpliwie 
oczekiwaną przez posiadaczy obligacyj. W edług  wiado­
mości, które czerpałem u samego źró d ła ,  instrukeya do 
zawarcia pożyczki była przepisana przez Reszyda Paszę. 
Ambasador turecki w Paryżu i agent banku Stambulskiego 
zastosowali się do niej, z tą tylko różnicą, źe zamiast 70 
milionów, pożyczyli 50 milionów fr. i źe termin umorzenia 
długu z 10 lat przedłużyli na lat 23. Byli oni przeko­
nani, źe tak zawarta pożyczka zostanie potwierdzoną, dla 
tego ,  źe była korzystniejszą dla Turcyi. W  istocie, Re- 
szyd Pasza znalazł ją  korzystną, inne ministerya potwier­
dź.ły  ją  w czynie jeżeli nie w formie, ale dzisiejsze mi- 
nisteryum tureckie, biorąc za pozór oddalenie się od in- 
strukcyi, swych agentów, odmawia jej urzędowego i for­
malnego potwierdzenia. Mylnem jes t ,  co podaje l im e s ,  
aby Turcya wzięła już  na rachunek pożyczki 2,500,000 
fr. Turcya nic nie wzięła i może zerwać pożyczkę, ale 
je j  majaczenie zmusi ją może do zapłacenia procentu od 
złożonych summ, po zawarciu pożyczki Cna 1000 fr. zło­
żono już 250  fr.) Posiadacze obligacyj nie stracą włoźo- 
nćj summy, ale stracą primę. W ogóle, ganią tu wszyscy 
pośpiech i nierozwagę, a raczej chciwość zysku, bankie­
rów którzy się pożyczki tureckiej podjęli.

Przegląd Polityczny.
O konferencyach celnych w Wiedniu niesłychać dotąd 

ani słowa. Prywatnie tylko narady mają się odbywać z mi­
nistrem spraw zagranicznych i to pojedynczo. Dzień 28 
b. rn. naznaczają na otwarcie wspólnych konferencyj. p 0_ 
głoski o rozpoczętych krokach w celu porozumienia się 
obu niemieckich mocarstw w sprawie celnej, nieznajdują 
w Wiedniu wiary.

W Prusiech rozpoczęto wybory do Izb. Biskup t r e -  
wirski wydał okólnik do proboszczów wzywający ich, aby 
wpływu swojego na wybory Ui y| i) na zbliżającym się bo­
wiem se jm ie ,  przyjdzie sprawa kościoła katolickiego 
w Prusiech.

—  Z Francyi niemamy dzisiaj nic ważnego. Dzienniki 
francuskie mocno się zajmują zajściem miedzy p. d’Azeglio 
prezesem rady ministrów Turynie, a p. de Butenval po­
słem francuzkim, które wyjaj nja podana wyżej korespon- 
deneya wiedeńska. r  1 J

Sprawa spisku marsylijskiego, tą sami ciągle otoczona 
Ujemnicą. Mowią tylko źe polieya padła już na ślad g łó­
wnego winowajcy Gaillarda, który jak się zdaje uciekł 
za granicę. Spodziewają się wszakże, źe będzie w ła­
dzom francuzkim wydany.

® przesileniu ministeryalnem w Belgii pisze Gazeta 
ko lońska ,  źe głównym powodem niedojścia do skutku kom- 
bmacyi ministeryalnej z p. Brouckere na czele, je s t  ró ­
żność opinii w kwestyi publicznego wychowania, miano­
wicie zaś w kwestyi przypuszczenia duchowieństwa do 
kierunku instytutów naukowych. P. Piercot, który miał 
objąć ministerstwo spraw wew nętrznych, objawił w tym 
względzie ta same opinie, co jego  poprzednik p. Frore 
Orban i słusznym katolickiego stronnnictwa reklamacyom 
wszelkiej odmówił koncesyi, podczas gdy inni kandydaci 
ministeryalni okazali się więcej pojednawczym ożywieni 
duchem. Inne nieporozumienie powstało z powodu kwestyi, 
czyli ma być Izbom przedstawione nowe prawo drukowe* 
w czem nieprzyszło do zgody, równie jak  co do wyra­
żeń ,  w jakich ma być ułożony program nowego gabinetu, 
gdy p. Piercot chciał wyraźnego w nim oświadczenia, że 
liberalne  ministeryum władzę obejmuje. Rzecz natura’lna, 
że w obec takich nieporozumień, p. de Brouckere prosił
nli , ,  . ° tu.vvolnionie £0 od misyi złożenia nowego gabi­
netu ,  i takowe rzeczywiście otrzymał.

pokilkakroć wspomnieliśmy, źe misya p. Bulwer 
do Itzymu, pozostała bez skutku. Angielskie dzienniki 
podają w tym względzie następne wyjaśnienia: p. Bulwer 
stara ł się przedewszystkiem poznać sposób zapatrywania 
się stolicy apostolskiej na postępowanie irlandzkiego du­
chowieństwa. W tym względzie miał Ojciec Ś. oświad­
czyć, źe rewolucyjne dążności, jak wszędzie tak i w Ir- 
landyi potępia i źc gotów je s t  wydać w ‘tym duchu okól­
nik do irlandskiego duchowieństwa. Co się jednak tycze 
proponowanego zawiązania bezpośrednich stosunków d y ­
plomatycznych ze stolicą apostolską, można było z góry 
misyą tę za chybioną uważać. Będą więc usiłować po­
średnie przynajmniej utrzymywać stosunki, i w tym celu 
p. Bulwer będzie kilka razy do roku jeździł z Florencyi 
do Rzymu, niewystępując wszakże w urzędowym naprze­
ciw rządu papieskiego charakterze. Niepowiodło się ró ­
wnież angielskiemu posłowi, pomimo li, znych starań o-  
trzyinać akta sprawy M urraya; powszechnie wszakże mnie­
mają, źe kara śmierci będzie mu odpuszczoną

-  Urzędowy organ angielskiego g abine!u Morning_He_ 
ra id ,  zaprzecza stanowczo pogłosce,  jakoby hr. Derby 
miał zamiar przywrócenia synodalnych konwokacyj.

W ieści o skłanianiu  się lorda P alm ers tona  do wzięcia 
udziału w gabinecie hr. Derby, wy wołały ze strony T i -  
mesa  a r tyku ł ,  który w właściwej podajemy rubryce.

P ra zsk ie  N ow iny  donoszą, że  adjunkt przy insty­
tucie technicznym w  Pradze p. Hausmann zamiano­
wany zosta ł  profesorem mechaniki j jeometryi we  
Lwowie. ________

O bwieszenie
P rezyden ta  c. k. kom isyi inlnis terya ln ej uwolnienia  
od ciężarów  gruntowych <Ha °kręyu  adm in istracyj­

nego Lwowskiego.
Nro 2 4 0 1 - G .  E. W edług powszechnego kodeksu 

cywdnego można nabyć w łasOość dóbr nieruchomych 
tylko za pomocą należytfg0 vveiąguienia w  przezna­
czone do tego księgi publics''10®*

P rzy rozpoznawaniu pod«n względem zniesionych  
powinności gruntowych przekonano s ię ,  że  często  
strony uprawnione do poboru powinności urbaryal- 
nych nie s ą  je sz c z e  wciągn,?t? w tabuli krajowej ja­
ko w łaścic ie le  dóbr lub czyści dóbr, których powin­
ności mają być wynagrodzone, ą nawet że  niektóre 
dobra i części dóbr w tabun hrajo^,gj wcale się nie 
znajdują.

Komisya ministeryalna uwolnienia o d c ę ż a r ó w  grun­
towych widzi się przeto spowodowaną zwrócić za­
wczasu uwagę wszystkich w tem położeniu będą­
cych w łaścicie li  dóbr tabularnych ]ub części dóbr, 
chcąc ich ochronić na przys z fosć od szkodliwej z w ło ­
ki lub za w ik ła ń ,  których z łe  skutki samiby sobie 
przypisać m u 4 d i ,  na tę konieczność, ażeby w zg lę ­
dem zajntabulowania swych praw własności przed­
sięwzięli zaw czasu  potrzebne kroki i wykazali daty

tabuli krajowej pod któremi wciągnieni zostali, jako 
w łaścic ie le  dóbr lub części dóbr, od których w  dro­
dze przepisanego podania żądają wynagrodzenia za 
zniesione powiuości, bo dopóki to wykazanie się nie 
nastąpi, nie mogą im być wydane należytości w yna­
grodzenia. L w ó w  11 paźdz. 1 8 5 2 .

K a ro l  kawaler C zetsch -lA ndcnw ald , 
c. k. radca dworu.

W iedeti 2 6  paźdz. N. Pan z a ją ł  mieszkanie w zam­
ku cesarskim onegdaj.

—  Dzisiejsza G azeta  W iedeńska  następujące z a -  
W’iera obwieszczenie:

„Wyrokiem ustanowionego w  Wiedniu sadu wojen­
nego dla dochodzenia politycznych zbrodni z d. 7  
września r. b . ,  uznanem zosta ło :  że  Adam hrabia

otocki rodem z Łańcuta w  Galicyi, lat 3 0  mający,  
re ign katolickiej, żonaty, ojciec trojgt dziec i,  w ł a -  
soicie wielu dóbr w  Królestwie Polskiem i Galicyi,  
tL™ Pr1WDie Poniesionej istocie czynu, ze zbiegu oko-  
m i a ^ w ^ ^ 0"8 ^ 1508* ^ ’ iż w  ostatnich czasach, a
w n l l e d X  n,' - ST a msja 1 8 4 8  roku, miał udział  w przedsięwzięciach i zamiarach pewnego stronni­
ctwa rewolucyjnego ku przyw rócen iu  niepodległe­
go Państwa Polskiego , tak jak ono istniało przed 
podziałem, a zatem ku obaleniu rządu w  krajach 
polskich pod koroną austryacką połączonych; przeto 
Adam hrabia Potocki za wspólaictwo w zbrodni zdrady  
g łó w n e j , na podstawie 5go  artykułu wojennego § 2  
art. 3 4 ,  § §  1 i 2  art. 6 1  księgi prawa karnego 
w ojskow ego , w  związku z ogłoszeniem stanu oblę­
żenia w Galicyi, Krakowie i Bukowinie z dnia 1 0  
stycznia 1 8 4 9  roku, sześcioletniem więzieniem for-  
tecznem w  kajdanach ukaranym być ma.

Gdy wyrok ten w  drodze prawa zatwierdzony zo­
s ta ł  , J. C. K. Apost. M ość najłaskawiej w idz ia ł się  
być spowodowanym odpuścić obwinionemu orze­
czoną nań przez sąd wojenny karę twierdzy, z a -  
czem hr. Adam Potocki natychmiast po ogłoszeniu w y ­
roku w  dniu 2 1  b. m. na wolność w ypuszczony zo­
stał.  ^

„ Z  c. k. sekcyi sądow o-w ojenne j  z a r z ą lu  w o j s k o -  
w ego g łó w nego  i s to łecznego  miasta W iednia . W ie ­
deń 2 5  paźdz ie rn ika  1 8 5 2  r . “

—  J .  C.  M o ś ć  p o w i e r z y ł  czynnośc i  dyrektora po-  
licyi w  Zagrzebiu z p łacą  do tego urzędu przyw ią­
zaną kapitanowi piechoty Karolowi F isch er ,  posu­
nąw szy go zarazem na stopień majora, dotychczaso­
w y zaś dyrektor policyi w tem mieście Edward S z a ­
dek przydzielony zosta ł  do dyrekcyi policyi Buda-  
Pesztu.

— Na wniosek ministra ro ln ic tw a i górn ic tw a, J. 
C. K. A  post .  M ość  p rz y z w o l i ł  na  w yznaczen ie  n a ­
gród w summie tysiąca  duka tów  na premie za  naj­
lepsze  pokrycie lasem górzystych  pustych okolic. 
P rzyznan ie  premii za leży  od tegoż m inis ters tw a na 
wniosek to w a rz y s tw a  leśniczego.

A n g l i a .
L o n d y n  2 3  paździer. Niedawno pojawiła się po­

głoska jakoby lord Palmerston sk ła n ia ł  s ię  gab.net 
hr. Derby swoim w esprzyć w pływ em . Liberalne 
dziennikarstwo uznało w ieść  tę za czysty  wymysł*  
w szakże Tim es  wraca dzisiaj do n ej i chociaż wątpi,’ 
aby taka koalieya przyjść mogła do skutku, to prze­
cież obiegające w tym względzie  prgloski za niezu­
pełnie bezzasadne uważa.

„Mówią, pisze rzeczony dziennik, że  mniej znako­
mici członkowie dzisiejszej administracyi gotowsi są  
teraz niż pierwej, do poświęcenia siebie na korzyść  
swojego stronnictwa. Około siedmiu miejsc w gabi­
necie stoi jak  mówią do dyspozycyi hr. Derby, w ra­
zie gdyby znalazł ludzi więcej mających w p ły w u  i 
zdolności, dla ich obsadzenia. Być może, że  ta szla­
chetność albo i pokora nie będzie wcale wystawioną  
na próbę, gdy stanowisko lorda Derby nie je s t  tego 
rodzaju, aby ktoś inny prócz jego  dawnych stronni­
ków podzielać je pragnął. Jakkolwiek bowiem Jego  
dostojność usilnie nad tem pracuje, aby ostatnie lat 
siedm z własnej wymazać pamięci, to w szakże n ie-  
powiedzie mu się wymazać je z pamięci narodu, a to 
wspomnienie nie dobrem jest dziedzictwem , i do u -  
działu w  nim nie każdemu przyjdzie ochota. Mimo 
to są ludzie, którzy utrzymują, że  b y ły  sekretarz 
państwa do spraw zagranicznych, skłania się i bez 
wątpienia odebrał do tego w ezw an ie ,  aby rządowi 
dzisiejszemu powagą rad swoicli i świetną swoją w y­
mową w  pomoc przyszedł; i w  rzeczy samej nie ma 
cz łow ieka któremuby tak głęboko było obojętnie czyli 
na dobrem lub złem  stoi stanowisku, b o  d z i w n a  jego 
genialność z każdego korzystać umie. A leradzibys-  
my poznać tego członka dzisiejszego gabinetu , któryby
miał odwagę, wydziałem  spraw zagranicznych w o b ec
lorda Palmerstona zarządzać, lorda P a lm e rs to n a ,  któ­
ry ten urząd zna palcach, dla którego w szystkie  in -  
teresa europejskie jasne są j*k słonce. Lord M al­
mesbury może być mężem bardzo od ważnym, a le  b y ł ­
by awanturniczym śmiałkiem, gdyby w r a d z i e  m n i -  
strów obok takiego olbrzyma chciał z a s i a d a ć  i dzia­
ła ć  jak gdyby miał w łasn ą  zagraniczną politykę Co 
się tycze lorda Palmerstona, m ów ią , ż e niebyłby on
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od tego aby w ejść w  układ, ale układ tego rodzaju 
iżby lord Derby i on, na równej stanęli stopie i z ró­
wnym obadwa o r s z a k i e m  współurztjdmków nowy u- 
tworzyli gabinet. Pogłosk i tego rodzaju n iekrążyły-  
by zapewne gdyby w  nich nie była trochę prawdy 
i nikogo d z i w i ć  nie może, ze  lord Derby życzy  so­
bie z nieco znakomitszemi s i ły  w obec parłam ntu w y ­
stąpić. “

D a y ly -N e to s  uważa także częściową zmianę gabi­
netu, choćby bez udziału lorda Palmerstona, za praw­
dopodobna. Ostatnie rady gabinetowe do tego przy­
w ieść  iuiały rezultatu, że  rząd postanowił nakouiec 
przyjęcie do mowy tronowej paragrafu, mającego u- 
znać system wolno-handlowy za stale przyjęty i ta­
kowy stanowczo usankcj onować. Pi zez  to uświad­
czenie ministeryum spodziewa się najprzód, zniewolić  
parlament do większej powolności, a powtóre usunąć 
przeszkody, które dotąd połączeniu się z Peelistami 
mianowicie z księciem Newcastle i jego przyjaciółmi 
s ta ły  na zaw adzie;  i dla ułatwienia tej to fuzii kil­
ku sekretarzy stanu gotowych jest  jak mówią z miejsc 
sw oich ustąpić. Czyli jednak książę Newcastle i je­
go stronnicy', którzy w szy scy  zmarłemu Robertowi 
Peel swoje urzędowe karyery zaw d zięczają , którzy 
są spadkobiercami jego opinii i mturalmmi stróżami 
jego s ła w y ,  potrafią przenieść na sobie, aby w jednym 
z panem d’Israeli zasiadać gabinecie, to czas pokaże".

—  Al inisteryalny organ M orn in g  H e r a ld ,  podaje 
dzisiaj na czele dziennika następne sprostowanie: 
„Upoważnieni jesteśmy do stanowczego i bezwarun-  
kovvego zaprzeczenia podanej przez T im es  w iado­
mości, jakoby J. K. Mość zamierzała przywrócenie 
kościelnych kon icokacyj sankeyonować. Pogłoska ta 
niema i nigdy niemiała by najmniejszej zasady. Rząd 
J. K. M ośc i ,  oświadczamy to w yraźnie ,  nigdy tej 
kw’estyi niepodniósł. D oszło  nas, że  koleżanka na­
s z a ,  w  skutku jakiegoś bezrozumnego zakładu na 
g ie łdz ie ,  dała sobie ten niesmaczny koncept narzucić".

—  Soraw a  małżonków Madiai, skazanych przez 
sądy' Toskańskie na kilkoletnie więzienie na przej­
ście do protestantyzmu, w  wysokim stopniu zajmuje 
opinią publiczna w Anglii. T im es  w y s ła w ia  w sta ­
wienie się króla pruskiego za skazanymi i ubolewa, żo 
podczas gdy wszystkie protestanckie państwa poszły  
za Prus przykładem , sama tylko Anglia pozostawiła  
staranie o tej sprawie prywatnej tylko deputacyi.

 ̂ Deputacya o której mowa złożona z hr. Rhoden, hr. 
Cavan i kapitana Trotter przybyła już do Florencyi;  
w  tymże celu przybyli tam: baron Holbak z Prus, de 
fsouteramie z Hollandyi, pułk. T ronchin z Szwajcaryi,  
P i s t o r  z  W i r t e m b e r g i i  i S a i n t - G e o r g e  z  K r a n c y i .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K l t l k Ó W  28  październ. D . 25 b. m. na kolei krakowskiej 

pod Trzebinią pękła oś wagonu ładow nego, w skutku czego 5 
wagonów ładownych zostało potrzaskanych, z ludzi nikt nie po­
n iósł szwanku. W  kilka godzin późniój spotkały się dwa po­
ciągi pod Glewicami, w skutku czego kilka wozów zostało zdruz­
gotanych i kilka osób ciężko ranionych.

—  W łaściciel Szczawnicy donosi nam o odkryciu tamże dwóch 
nowych źródeł mineralnych, w bliskości dzisiejszego źródła Ma­
gdaleny, a zatem przy samych spacerach. Źródła te są bardzo 
obfite i zawierają bardzo wiele gazu. W oda jednego z nich zu­
pełnie jest podobna smakiem do wody z głównego źródła J ó ­
zefiny; druga ma smak słonawy i lep k i, i zawierać ma między 
innemi jodynę. S k o ro  ty lk o  w y c em b r o w a n ie  ty c h  źródeł się u- 
kończy i p r zez  to p r z y p ły w  obcej za sk ó rn ćj wody będzie uchy­
lony, p . S z a la y  p r z e s z łe  p r ó b k i wody z obu ty c h  źródeł do Kra­
kow a, dla poddania onychźe chemicznemu rozbiorowi.

.— W  czasie łowów wielorybów tego la ta , ujrzano jedno 
z tych zwierząt rzucające się w najgwałtowniejszych rzutach 
w wodzie. Po zabiciu go i rozpłataniu, dowiedziano się o po­
wodach tych konwulsyjnych ruchów; znaleziono bowiem w zę­
bach wieloryba i w nerwach zębowych robaki ,Ji  cala długie, 
z czego  wnoszą, że wieloryby cierpią ból zębów.

—  In tro liga to r Schiitz w B erlin ie , k tó ry  ja k  donosiliśmy, 
przebił po pijanem u rożnem  swego szw agra rzeźbiarza Affingera, 
wypuszczony został na wolną nogę.

—  Bank gry w Ilom burgu, na ogólnćin posiedzeniu akcyo- 
naryuszów jego  w d. 14 b. m. pomimo bardzo znaeznćj wygranój 
księcia Lucyana Bonapartego, która wedle urzędowego sprawo­
zdania wynosi 2 0 0 ,0 0 0  złr. m. k., wypłacił przecież akcyona- 
ryuszom 7 '/2 procent półrocznćj dywidendy. Aby zaś kapitał 
banku pow iększyć, postanowiono na tymże posiedzeniu puszcze­
nie w obieg 2 00 nowych akcyj po 5 0 0  guldenów, które na­
tychmiast rozebrane zostały w cenie 1 0 0 0  guldenów za sztukę, 
tak że kapitał bankowy powiększył się o 2 0 0 ,0 0 0 .

P rzy jech a li d o  K r a k o w a  od d. 27 do d. 20  października:
J ó z e f  Glitz, Dr. med., z żoną . r.e L wow a. Włodzimierz Dąbski 
z Krzyszkowio. Karol Hath z Wiednm. Franciszek Thoma, ksiądz 
dziekan, z Pragi. Jan Solowi],  agronom, ze Lwowa.

W y j e c h a l i :  Wojoieoh Sn iatyński ,  Wiktor Marmge do Pesztu. 
Roman Jordan z żoną do Więckowio. Franciszka baronowa L e -  
wartowska do Tarnowa. Siemianowski do Lw ow a. X. Korol Antonie-  
wioz do Poznania. B oles ław  Woziński do W arszaw y .  Toofil B a-  
°*yń-ki do Pras.

Lwów d. 2 G października. —  Przez zamianowanie dekretem 
Najjaśniejazeg0 p ana, Cesarza i K róla z dnia 18 września b. r.

W go W incentego Straskiego, magistra chirurgii, dentysty, aku- 
szera, doświadczonego lekarza osłabionego słuchu , nadzwyczaj­
nym professorem tychże umiejętności przy tutejszój wszechnicy, 
nastręcza nam się sposobność zwrócenia uwagi naszym czytelni­
kom na osobę W go Straskiego, który jako praktyczny denty­
sta , przez lat dziesięć z górą nietylko u nas w stolicy, ale i 
po innych miastach Gahcyi i w R 0Syi w leczeniu i w opera- 
cyach niepoślednią posiada zręczność i zasłużoną sła w ę , którą 
mu kilkoletnie nietylko wysoko położone osoby, ale cala niemal 
publiczność słusznie oddaje. Pracowity ten lekarz aby tem wię- 
cćj swe obszerne wiadomości w zbogacił, odbył był w r. 185 0 
podróż naukową w stołecznych miastach Francyi i Anglii, zwie­
dzając ku temu celowi odpowiednie zakłady lekarskie, aby tem 
dzielniejszą przynieść ulgę cierpiącej ludzkości. W ysokie M ini­
steryum oceniając przeto jego niepospolite zdatności i długole­
tnie doświadczenie, czego najpomyślniejsze złożył dowody, mia­
nowało publicznym nadzwyczajnym tych nauk nauczycielem , co 
z przyjemnością do wiadomości publicznej podajemy.

W ny Straski przez długoletnią staranność w zawodzie osła­
bionych na słuchu przekonał s ię , iż tenże ma związek często­
kroć z słabością zębów 1 z pomyślnym skutkiem takowe wy­
leczą. (1 4 7 1 )

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Z  O k r ę g u  K r a k o w s k i e g o  25 października. Już oddawna go ­

spodarze wiejscy nie paini£tttJ$i żeby pola tak smutno jak tej j e ­
sieni wyglądały .  Mimo d»wno pokońezonyih zasiewów ozimych,  
role siy puste a ziarna *® edwo trzecia cześć j owwchodziła, reszta  
leży na pastwę ptastwu i mj’sascm, których się w roku bieżącym 
niezliczona ilość namnożyła* Nigdzie oko gospodarza uio spocznie 
na bujnym łanie koniezj'0J ’ S t y i  jej posucha całuletnia uróść a 
nawet wznijśó nie dozwolił®* Wcześniejsze zaś oziminy tak już 
zo s ta ły  przez my tz y  znU*cZone> “kopane, źc aż żal bierze,  spoj­
rzaw szy  na mai pracę. Niedaj Boże, żeby się te żarłoczne zw ie­
rzątka na zimę do naszych a® pół pustych* stodół zagośc i ły ,  aniby 
nas jakotako zrodzone ziemniaki nic uratowały, które już w s k ł a ­
dach się pociy, a 00 jest  zawsze oznaką ich chorobliwego uspo­
sobieniu.

Jeżeli  nas jeszcze  jaki ciepły de?zcz nie poratuje, to się smutnej 
wiosny obawiać trzeba, bo zima zapasem. Pomimo to, że tego lata 
by ł  czas na wykończenie wszelkich robót gospodarskich, w naszej 
okolicy stosunkowo do lat poprzednich robotnik był drogi, a to 
z trzech przyczyn : r a z ,  że  przy kolei żelaznej zaw sze  robotnik 
ma zarobek; pow tóre, że się ziemniaki zrodziły , na których ko­
munizm z teoryi w prakty kę wprowadzali ; na o sta tek , że  nowi 
dziedzice małych kawałków gruntu strzegą sie sami narażać na 
pracę i wol^ podwójny najemnikowi dać zap ła tę ,  byle sami ulgę
mieli.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ied eń . K ursa telegraficzne z  dnia 2 8  p a źd ziern . Metaliki 5-proc.  

! ł3*s, , 6. — Metaliki 4 ‘%-proo. 84% 6. — Metaliki 4 - p r o c .  7 4 % .— 
4-pruo. x 1639 r. 141% 16 -  2 ‘/ , -pree .  49% . — l-proo. 19%. 
x ciąga. * 1830 r. 250, 303% . — Augsburg 1 1 5 % .— Londyn
11 Kr. 2 7 — 28 Paryż 130'/*. — Akoye Bankowo 1330. — Akeyc  
kolei żol. p ó ln . K trd y n . ZłO. — F o iy c aK a  z p . 1S5I lit. A 9 7 7/.,.. 
II. l l £ ‘/2. — O at-D o nau  D am pfsch . 720.

K urs krakowski 29 październ. Banknoty 903/4. — Pruski kurant 
102%. — lm peryały  ros. 34 gr. 20. — Ruble nrsbr. 100%. -  
Dukaty 19 nip. gr. 20 — Listy  Król. Pols.  * kup. dają 101% 
żądają. — Listy  z i s t .  galio. * kupon. źądsją 92 V, dają 92 
Cwancygery stare 104% , nowo 105.

K u r s  lwowski z dnia 24 paździoru. Dukat holcnd. 5 z łr .  29 k r .—
Dukat oos. 5 t i e .  35 kr. — Pófimperyał ros. 9 z łr .  37 kr. _
Rubel roe. 1 z łr .  52 kr. — Talar prusfcj j £f r. 42 kr. — Polski 
kurant i pięciozłotówka 1 z ł r .  23  kr. — Galio, l isty  zast.  za 100 
złr .  89 z łr .  40 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 2G października — Metaliki 94 '/16— Nowa  
pożyozka. 84% . — A k cjo  Banko Wied. 1338 — Akoyo kolei i e l. 
azl. 2 1 7 . — Agio od z łota  23% . «d rrtbra 15%.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z <1. . 7  październ. Banknoty austryaok. 88'%. __ 
Banknoty polskie 97% , d. — Listy  zastawne polskie dawne t 

®^% ż. — Listy zastawne poznali. 4% 105'% ż . , dto 
3 j /• 07 % j  — Kolej Krak.-gńrno-szląa.  90 ż.

: p § m
© t o  w i e s z c z e n i e #

N. 23907. R A D A  A lIA S T A  K R A K O W A . (1477J 
W y d z ia ł  A dm in istracyi i  S k a rb u .

Podaje do wiudomo^0j ^  w j ajU 3 listopada r. b. o godzinie 11 
z rana w bióraeh wydziału  A d i n i n i s l | t tCJ i  i Skarbu odbędzie się  
l icy ta c ja  g łośn a  in m i n u s  od summy l t r - 3 5 1 kr. IG m . k. na do­
stawę inateryałów d r e w n i a n y c h  i ż e l a *®}’®11 do wybudować się ma­
jącego mostu na rzece Bmłusze «  Dąbiu. Chęć licytowania  
m a j ą c y ,  zechcą s :e z g ło . i ć  w d n iu  > miejscu J*k w jżćj .  Warunki 
do licytacyi każdego czasa w  W y *13!®115 Po w y ż s * y m  są  do  przej­
rzenia. — Kraków dnia 25 pazdziC 1'**'® f-

Vice-Pi'czes J• Paprocki.
( 1-2 ) 2- Bekr- JCD- J-Estreicher.

w  rynku głównym  pod L. 46 utrzymujący; Wątorski Jan pod L.  
632 przy ulicy Mikołajskiej zam ieszkały ,  kram w  rynku głównym  
pod L. 43 utrzymujący; Michał Gołemberski pod L. 347 przy ulicy  
Szewskiej pieczywo największe; — zaś PP. Stanis ław  Szejrych,  
i Jozef  Steidler pieczywo najmn'ejsze na sprzedaż publiozną do­
starczali. — Kraków dnia 26 października 1852.

Y ice -p rezes ,  .7. P a p ro ck i.
Z. Sek. jen. J. Estreicher.

I n s e r a t y .
Tarnowie niedaleko lwowskiego traktu przy Hotelu 

Kosjjskim jest  realność składajaca się z trzech dre­
wnianych domów, kamienicy, stajni, obszernej wozowni, 3ch piwnic, 
ogrodu przeszło 300 owocowych rodzajnych najwj borniejszych 
szozepow zawierającego, z wolnej rjki za umiarkowana cene do 
sprzedania, bliższą wiadomość zasiągnąć można przez l isty  f l a n ­
kowano pod cyfrą (X .  K.) poste restante Limanowa. ( 1 4 6 9 - 1 - 3 )

0 - 3 )

N. 25,304. RADA MIASTA KRAKOWA. ( 147g)
W y d z ia ł  porządku  i b ezp ieczenSl tw a Publicznego.

Podaje do wiadomości, żo od dni» ,l i  ‘'° a3, b- m- ' ® PP. liming  
Wilhelm pod L. 61 w Gm. I. zami®3*karL’ hrarn w Rynku g ł ó ­
wnym pod L. 23 z pieozywem utrzy'IlU.!il®%’ Nowicki Jakób pod L 
379 w Gm. III zam ieszkały ,  kram w rynku pod L. 41 u t r z y m u -  
ją o y ;  Pindelski Tomasz nod ’i, .  514 w Lm. IV. zamieszkałe.lomasz pod L. 514

o«3) N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i
c O

a., k.
w  lAra iow le

w R ynku głównym  naprzeciw  kościoła Ś. W ojciecha — wyszło  
dzieło pod ty tu łem :

D  %I JE JE

dla użytku m łodzieży szkolnćj —  ułożone przez
Ł. S, (fiticyaiia §!emicńskicg:o)

o z d o b io n e  2 6 “'a d r z e w o r y ta m i .
Egzemplarz na papierze zwyczajnym kosztuje zlr. 1 kr. 15 

czyli zip. 5.
które nabyć można we wszystkich księgarniach w kraju i za granicą.

®s(alnic Wiadomości.

zamieszkały, krem

5 J ^ ? j £ l 2 f i Ż E N IA  M E T E O R D ^ gI c Z ^ .

nrzvhvf dT P? 1Ś wieczorcm °ko7o godziny 8mej,pizybyl do miasta naszego Jego Excellenoya hr. Ao-enor 
Gołuchowski Namiestnik Galicy! i Krakowa, i wysiadł 
w pałacu niegdyś Spiskim, W dniu jutrzejszym nastania 
przedstawienia władz i urzędników krajowych P

-  Depesza z Brukselli 26go donosi: Izba wybrała pre- 
zydentem członka partyi liberalnej Delfosse 54 głosami 
na głosujących. Z dwóch wiceprezydentów jeden 
jest z partyi liberalnej, drugi z katolickiej, 
i , Depesza z Carogrodu 16go donosi: Exminister skar- 
Pu rlatiz-pasza został aresztowany. Na miejsce Kalima- 
kiego mianowany posłem w Paryżu Feli-pasza. Gazeta 

ryestska  zapewnia, że londyńsko-paryska pożyczka zo­
stała odrzucony.

W Syryi przyszło już do walki między Druzami i woj­
skiem. W Teheranie miano stracić 400 członków sekty 
Babis, której kilku wyznawców jak donieśliśmy, zamach 
na życie Szacha uknowali. W fauris w bazarze znale­
ziono machinę piekielną z 12 luf złożoną niewiadomego 
przenaczenia.
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ANTONI CZAPLIŃSKI ZARZĄDCA.


